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X  i ą d z P r a ^ t .

X r ą d z  D o m i n i k  D a i a u r  d e  P r a d t ,  
iako Dy pl oma ty k i P i s a r z  , n a l e ż y  do n - yc e i-  
mieyszych m ę ż ó w  czasu naszego. ,  U r o dz i ł  ssę 
w  A l D a n o h e s ,  w D e p a r t a m e n c i e  A u r e r -  
g n e ,  d. s 3 . K wi et n ia  1759.  P r z e d  r ewol u-  
cyią b ył  j e n n e r a l n y i n  W i k a r y  i a s z e m j  
Ka rdy na ła  Ar c yb i sk upa  R o u e ń s k i e g o  r d e  l a  
Ti o ę h e f  o  n c a u 11 , 1 w r. 1789.  n al e ż a ł  iako 
D e p u t o w a n y  D u c h o w i e ń s t w a  N o r . m a p ?  
d y y s k i e g o  dc S ianów j enera lny ch.  N i e w y -  
s ze z eg ó ln i ai ą c  się długieini  wnioskami z  mó ­
w n i c y ,  m ó w i ł  nieraz  d obi tni e z mieysca swo- 
i e g o  , z a w s z e  p o d ł u g  zasad czysto monarchioz-  
n y c h  , w czem na we t p r z es ze d ł  X i ę d z a  M a u r y .  
P o d p i s a w s z y  r o ż n e  pr ot est acy ie  strony l e w e y r 
i  p o  r o z w i ą z a n i a  po si ed ze ń S t a n ó w  j eneral -  
n y c h ,  w y i ec ba ł  z  Kraiu.  N a y  większą ezęsć 
w yg n an i a  s w oi eg o strawił  w H a m b u r g  u i w y ­
da! tam b e zi m i en ni e  pismo s w o i e ;  A n t i d o -  
t e  a u C o r e g r ń s  d e  R a s t a d t  ( P rz e o i w t r u -  
eizna dla Kon gr ess a R a s z t a d i , k i e g o ) iodno z 
n a y g r u i i t ow n i ey s z y cb  i p r a w d z i w i e  j eni i al ny ch 
d z i e ł ,  w y s z ł y c h  na z bi ia ni e z a . a d  r e w o l u c y y -  
n y c h ,  śc i ąg nę ło  na s iebi e u w a g ę  w całey 
E u r o p i e .  D z i e ł o :  l a P r n s s e  e t  s a  n e n -  
t r a l i t e  ( P r u s s y  i ich n e u t r a l n o ś ć )  wy d an e  
p r z e z e ń  p o d o b n i e ż  b e zi m i e n n i e  w e  d wa  lata 
p o ź n i e y  i n i e r ó w n i e  i en i i al ni e  napisane , spra- 
w i ł o  także p o w s z e c h n e  wr aże ni e,  P o  12 B r  u- 
mui. e , po w roe i ł  P r  a d t do F ra ncy i  , i wystą­
p i ł  tamże ż  d zi e ł e m : T r o i s  a g e s  d e s  c o ­
l o n )  e s  ( T r z y  w i e k i  osad ) ,  które  atoli  ) ie 
w i e l e  z a y m o w a ł o .  T ymc za sem z b l i ż y ł  się do 
s tr o nn ic t wa  B o n syp a r t e g  o i z i e d n a ł  sobi e :a- 
ł entami  swui emi  Protektorów, .  Marszał ek D u -  
r o c  S tr yi  i e g o ,  p r z ed st a w i ł  g o  C e s a r z o w i ,  
ht óre go uiął  dl a s i eb ie  od razu tak d a l e c e ,  
i ż  j i  a now an y został  p i e rw sz y m i e g o J a ł t n u ż -  
a i k i e i n ,  W  tey  dostoyności.  asystował  bo- 
r o na cyi  w r. 1 80 4 ,  wk ró t ce  wyni es ion na 
B i s k u p a  w  P o i  t i e r e  s ,. uzyskał  tytuł  B a ­
rona z p od ar unk iem 4°>000  f r ankó w.  Odtąd 
b y ł  z-awsze p r z y  b oku Cesarza , od pr ow ad z ał  
go  na k o r on ac yi ę  i e g o  do M e d y  i o l a n i u ,  
»  w r. 1808 do B a y o u y ,  g d z i e  miał  w i e l k i

w p ł y w  do układów , Łtdrysh skutkiem b y ł o  
w y g n a n i e  D y n a sł yi  H i s z  p a ń sh i e y. W  na­
g r o d ę  usług s w oi c h  o d eb r ał  z n o w n  5 o , c o o  
f ranków darem. N a p o l e o n ,  s p rzy iai ąc  mu 
c-oraz w i ę c e y ,  m i a n o w a ł  g o  w  L ut y m 1808 
A r c y b i s k u p e m  M e c h l i t s k i m  , Urzędnikiem, 
l e g i i  k o n o r o w e y , i kazał  mu p o  t rzec i  raz 
w y l i c z y ć  3 o,oo® fr anków.  T u  d op i e r o  zaszł y 
o w e  pamiętne zmi any w  S t o l i c y  S.  i P a p i e ż a  
z a w i e z i o m  do S a r o n y .  T a m  wysłar.y b y ł  
do niego P  r 1 .i t w  r. 1 8 1 1 ,  aby z a w r z e ć  
pokoy z Koś c ioł em  Katol ic ki m , l e c z  stałość 
Oyca S. z n i w e c z y ł a  wsz ystki e o b ro t y  z r e e / n e *  
g o  Posł anni ka,  N a p o l e o n  n ie  z d a w a ł  się 
za d ow ol ni ou y m b yd ź tern p o s ł a r n i c f wein , a 
P r * d t  w r óc i ł  na ki lka  mi es ię c y  do s woi ejr  
D y i e c e z y i .  Ka no n ic y  atol i  nie chci el i  go uzna­
w a ć ,  p o ni e wa ż  go P a p i e ż  nie  p o t w i e r d z i ł ,  i
0  to N a p o l e o n  udał się do R z y m  a. Z a ­
miary N a p o l e o n a ,  o b ró c on e na P ó ł n o c ,  
k a z r ł y  mu użyć z r ę c z n e g o  Aj enta  d o P o l s k i ;  
w y s ł a ł  pr zet o P r a d t a  iako P o sł a  do W a r ­
s z a w y . '  L e c z  postępki  i e g o  w  P o l s c e ,  
n i e  podoba ły  się ani F r a n c u z o m ,  ani  P o l a ­
kom *) Z a  z b l i ż e n i e m  się Rossyian , o p u ś c i ł  
W a r s z a w ę  i p o w r ó c i ł  do F r a n a y i  z  d o­
b r z e  opatrzoną ki eszenią r iako skutkiem s w o ­
j e g o  P osel stwa.  N i e p e w u e  p o ł o ż e n i e  F r a n -  
c y i ,  w któreua się z naydowafa  r. 1 8 1 4 ,  nada­
ł o  t ak ie  i postępkom i e g o  n i e i s k i e y  n i e p e w ­
ności  j n ie  w i e d z i a ł  i e s z c z e ,  do którey s t r o n y  
ma się p r z y c h y l i ć .  Z a  w k r o c z e n i e m  S p r z y m i e ­
rzony ch do P  a r y ż a r p r z y ł ąc z ył  się zaraz d o  
sprawy. R r ól ew sk iey  i t w i e r d z i ł  potem , że- 
Cesarza A l e x a n d r a  skł oni ł  d o  p r z y w o ł a n i a
1 a tron B o n r b o n ó w , co b e z p r z e c z n i e  z m y ­
ślił .  Rz ąd  t y m c z a s o w y ,  mi anowa ł  g o ,  d osy ć 
o s o b l i w i e ,  W .  K a n c l e r z e m  l e g i i  b o n o -  
rto w e y. N j e c o  za s ur ow y r oskaz doty cząc y 
Instytutu w Sao n t C y r ,  p r z y p r a w i ł  g o  o utra­
t ę  łaski K r ó l a ,  poezem udał  się d o  dóbr  
w  s wo ic h  w  D e p a r t a m e n c i e  A a y e i g n e ,  i

*) Porów nay O l e y s a . r  „P o d ró że  przez N iem cy,, 
Miisen dut;ch Eiytschla-nd i Łettre a Mr. Pslbbł 
de P r a d t,  pav le ComU Morski t list B r , M or­
skiego do X. Pradta. Jt
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i nź  w i ę c e y  n i e  f i iastował  ż a dny ch u r z ę d ów .  
W ą t p l i w e  bar dzo prawa sWoie do A r c y b i -  
ahapstwj,  M e c h l i ń s k i e g o  , pr z e  dał p o i n i e y  
za 10000 f r an kó w r o c z n e g o  doc hod u.  X i ą d z  
P r a d t  z i e dn ał  sob ie  swi et nemi  talentami 
swoi e i ni  w i ę c e y  s ł a wy  iak c hw ał y  ; u w i e l b i a ­
ł o  w i e l u  w uim poli tyka , ale nikt nieszaco- 
w a ł  ani k oc ha ł  w nim c z ł o w i e k a .  Z s z e d ł s z y  
z  pola działania s w o i e g o  , wydal  w i e l e  pism 
i e d u e  po d r u g i c h ,  które wyiaśpiaia : c zas o­
w e  stosunki  i e g o  pami ętne  ̂ g o d n e  nwagi.  
N i e  które z  tych zayinuią w i ę c e y  n iż  d awni ey-  
sze.  Kt ó ż  nie czytał  j e g o :  H istoire dcl' em- 
ba ssa d e , dans le g r a n i duche de Prarsovie en 
( 1 8 1 1 ) ;  da Congros de Imienna ( 18 15 ) ;  Ale- 
m oires historii] u e s , sur la revolution d’Espagne 
( 1 8 1 6 ) ;  R ć c it  h istorirjue, sur la rcstauration 
da la royaute en France  ̂ le  3 i mars 1814
( 1 8 1 6 ) ;  D e Colonie et de la revolution actuel 
de l'A m eriq u e  ( 1 8 1 7 )  ; D e trois dernieres mois 
de l '  A m eriqn e m eridionalc et du B resil
( 1 8 1 7 ) ;  D es progrds du gouvem em ent repre. 
se ń ta tif  en France  ( 1 8 1 7 ) ;  L e s  s ix  der mer s 
m ois de l’ A m eriq u e et du B r e s il  ( 1 8 18) ; Eu­
ropę d’apres le  Congres d’A i x  la  Chapelle
( 1 8 1 8 ) ;  i . t. d. ?

Charakterystyka w ieku i stopni życia 
ludzkiego.

( przez Franciszka R ychlickiego z  N iem iec­
kiego. )

P a n B u - t t e  autor  pi sma:  G r u n d l i n i e n  
d e r  A r i t m e t i k  d e s  t n e n s c h l i c h e n  L  e- 
b e n s ,  L a n d s h u t  1 81 1.  —  iest p o dobn o 
p i e r w s z y , któr y to z a dan ie  o  b i e g u  ż y ci a  
l u d z k i e g o  tak wykł ada :

, , Z e  ż y c i e  nasze •( wsp ól ni e  m ę ż c z y z n y  i 
k o b i e t y )  w ł a ś ci w y m s o b i e  s posobem i est  p o ­
d z i e l o n e ;  a z y l i :  ż e  g r a n i c e  wi eku i stopni  
ż y ci a  w ogól nem znaczeniu- n ie  zgadzai ą się z 
g ra ni c ami  w i e k u  i stopni  ż yci a  w e  w z g l ę d z i e  
p ł c i  n wa ż a n e g o  . ,« .?

W s z ę d z i e ,  to i e s t :  pod każdą strefą ni e­
ba i na każdym stopniu u o b yc za i en i a  znay- 
d ui e się męż c zy z na  pr z ed  181U r okiem w  n i e ­
m o c y  m ło do c ia nn e y Czyli  w e  w i oś n i e  ży ci a  
a w o i e g o  , i d opie ro po 63 in w starości  ożyl i  
w  p o rz e  i es i enn ey .  A l e  ośmnastoletnia d z i e w -  
ozyna we w z g l ę d z i e  pł c i  uważana , i aśnieie 
w c ął ey  si le ; a c h oc i aż  w 5om , 4 0in często 
nawet  i w 3o r ok u i ako c z ł o w i e k  n i e  iest 
starą,  ięst nia iędunkże iako kobieta  i b y w a  
n i e z d o l n ą  matką zostać.  Ż y c i e  o g ó l ni e  w z i ę ­

te p o d z i e l o n e  I e s t  na m ło do ść  c z yl i  w i o s n ę  h 
si łę c zyl i  l a t o ,  starość c zyl i  i e s i e ó ,  a zimą 
iest śmi erć  i e g o.  D o  życia  zaś pod w z g l ę ­
dem pl ći  u w a ż an e g o  n al eż y  także i zima. 
T a k  s i ed em dz i es i ęc i ol e tn i  nie  ż y ie  i uż  dla p l ć i  
i to się n a zy w a z i m ą ,  porą o tr ęt wie ni ai  '

N i e  można b ył o  p i e rw ey '  wy nal eść  sta łey  
charakterystyki  życia  l u d z k i e g o ,  dop óki  to z a ­
danie tak prosto i j aśnie r o z w i ą z a n e m  nie-  
zostało.  N i e p o d o b n a  b y ł o  także o z n a c z y ć  p e ­
w n y c h  gr ani c  w i ek a  , który tak r o zm a i c i e  ca 
do pł ci  iest  p o dz ie lony .  W  ż yci n  o g ó l n e m  
t r w a ,  albo l e p ie y  , po wi ni eD  ■ trWać p o d ł o g  
porządku natury pi e rw sz y  p er yi od  do 18. d ra g i  
do 63. t rzeci  do 81.  lat. ■ P o r ó w n y w a i ą c  autor 
swoią t e or y i ę  z tern,  co się dzi ać  z w y k ł o ,  a- 
ż e b y  z t a k o w e g o  p o łą czen ia  m óg ł  p e wn ą w y ­
naleść za sadę ,  tak s i ę  d al ey  t ł u m a c z y :

Nat ural ni e z o w i e i n y  ł ud zi  mł od ymi  da 
lat ośmnastu. N i e r o z m n  i ch i ni eu wa ga  w s z ę ­
d zi e  przehi ia.  S ł u s z n i e  im to pr z eb . cz ar ny .  
S i ł y  ich wzrastała aż do 40 l a t ,  i e ż e l i  tylko 
nie był y  z a ni ed ba ne  albo nadDżyeiein z w ą t l c n e .  
Z a p a ł  i u m i a r k o w a n i e ,  dzi ał ani e  i nwaga , 
wiadoraośći  i d o ś w i a d c z a n i e ,  i e d y o y  może  tl 
p o t r o y n y c h  s o j u s z ó w ,  n i g d z i e  się w t a k i e f  
z g o d z i e  nie zn ay dui e  iak w c zter dzi estoletni m.  
W  tym w i ek u  posiada c z ł o w i e k  —  i e że l i  ty lko  
iest z d o l n y - d o  t e g o —  nal eżytą  ufność i n i e ­
d o w i e r z a n i e  w  si łach s wo ic h  ; iest ón i e s z c z s  
otwar ty  ale rostropnie pr zy  tein -wstrzymujący 
się z  w y nu r z a n i e m  myśli  s woi ch , on uia o d­
w a g ę  i w y t r w a ł o ś ć ,  a n aw et  i dosyć z r ę c z n o -  
śći do p o p r aw i en i a  b ł ę d u  p ó p e ł n i o n e g o .  U- 
c z yn no ść  i e g o  trzyma śr od kową  miarę mi ęd zy  
skąpstwem starych a r ozrzutności ą m ł o d yc h , 
on w i e  z a w s z e  k i e d y  i iak dawać z  p r z y z w o ­
itością dl* s i eb ie  a ochroną dla b i e dn yc h .  
J e g o  z do l no ś ć  do użyci a iest  pr a wd zi e  l u ­
dzi om p r z y z wo i t a  , p o n i e w a ż  ani się 'nadto 
na stronę zmy ał ow ą ani nadta na stronę u- 
mysł ową (ps yc hi sc he)  pr zy ch yl a  T a k  u ż y w a  
w sz ys tk ieg o p o d w ó y c i e  w mądrem u mi ar ko­
waniu.  P r z y  dobrem u sposobi eniu o z ł o w i e k a  
nie  trzeba p o w ą t p i e w a ć  o i e g o p o p r a w i e  pr z ed  
4ota r o k i e m ,  po Dpłynieniu zas c z ter dz iest u 
trudno się s p o d z i e w a ć  c z e g o  d ob re g o.  K i e d y  
60 lat p r z e ż y i e , ogarnia g o  st.irosć. P o  80 
latach r zadko się zdarz* , a żeb y warto ż y ć  na 
ś w i e ć i e .  C z ł o w i e k ,  pan wszystki ch s t wo r ze ń ,  
musi w i eś ć  rośl inne ż y c i e !  J e g o  z w y k l e  p o ­
p r z e d z i ł a  żona , i e g o  p o p r z e d z i ł o  tyle d z i ec i  
i w n u k ó w  z e  wsz ystk imi ,  co go na c z ł o w i e ­
ka wy ks z ta łc i l i .  W i e l u  także św ia dk ów  c z y n ­
n e g o życia  i e g o  i działania i uż  nie masz ! On, 
o b c y  na n o w y m  ś w i e c i e ,  n ie c ha y nie  ż ałui e r



że musi u i ta pi ć  *  ńiegfl .  T y m  sp os ob e m 
stwi erdza się p r z y s ł o w i e  d a w ny ch  czasów : 
Z y c i e  nasze trwa lat 70 a ieśli  ma b y d ż  nay- 
dłuższe to 80.

N t k o n i e c  f o b i  autor p o r ó w n a n i e  arytme­
t y c z n e wieku pł ci  oboi óy.  W y w ó d  ten może 
b y dź  nie  b e z  korzyści  dla tycb , co w pi ątey  
albo szóstey dohadzi e l at ek  myślą się zaci ąga ć 
po d  znaki  Hymenu.  —

O roztrżąsaiąeym Scepticyzmie.
II i s t o r  y  i.

( Ciąg dalszy).

W s z y s t k i e  te zdarzeni a o d b y ł y  się w  
wieku o ś w i e c o n y m ,  w  o c za ch Nar odu zazdro* 
s neg o i e g o  w i e l k o ś c i , którego interessein b y ­
ł o  > a ż eb y i e g o  c h w ał ę  u mn ie ys zyć  : i ed nak że  
Wspetoinano o nim w r oczn ik ac h A t e ń s k i c h ,  
p rz ema wi an o w trybnnach , a n a w e t  w teatrze ; 
oa yw ię k sz em u w i ę c  n i e d o w i a r k o w i  trndjj^4>ę- 
dzi e z n i e w a ż y ć  p r z e k on an i e  z a s a d z a j ą c e  się 
,n< z g o d n y c h  ś w i a d e c t w a c h ,  T u c y d y d a ,  
D e m o s t e n a  i A r i s t o f a n a .

A I e . x a n d e r  po suną ł  z w y c i ę s t w a  s woi e  
aż  do I n d y i o w  nie z na ny ch natenczas  E u ­
r o p i e ,  chyba ty l ko z p o d r ó ż y  ni ekt óry ch 
■aędrców do G i mn o s o f i s t o w , i w tern mieyscu 
hiscoryia t e g o  bohatera z a c z yn a  się chmurami 
Osłaniać.

Ot wi er am ksi ęgi  Kwi nt a  K u r o i n s z a i A r -  
t  i e n a , k tór zy  mówi ą o tey pami ętn ey  w y ­
pr aw ie  , a i ch  o p o w i ad a n i e  d o d a i s  w i ę c e y  
Wagi moiemu Scept i cyzmowL.

P o z n a j ę ,  iż  imona,  które nadaią miastom 
I n d o s t a n u  i tamteyszym R a j o m ,  nie maią 
n aymui eyszey podobn ość i  (anal ogi i)  z  i ęzykiein 
mi eszkańców d a w n y c h  , Pań stwa  W .  M o g o ł a  j 
w i d / ę  ich d z i el ą cy c h l n d y i e  po mi ęd z y 
zn ac zną  l i c z b ę  X s i ą ż a t  n i e p o d l e g ł y c h , a d o ­
w ie dz i on ą  iest r z e c z ą ,  iż za czasó w Ai exan-  
dra cała la część  A z y i  z ost awał a pod pa no ­
wa ni em i e d n e g o  W ł a d c y  z dęmu S n k k a  d i t ;  
nie  można o z n a cz y ć  n a we t  ża dney  epoki  od c z a ­
su nie z ua io me g o B r a m y ,  aż do s ł a w ne g o  
K o l i  c h a  n a ,  gdziefay l n d y i e  iarzmo sw yc h 
d e s p o tó w  zr uci ł y .

Historycy A I e x a n d r a  p o ż y c z y l i  P o t a ­
s o w i  o g r o mn e g o woyska i szczyinysh w y r a ­
z ó w ,  l e c z  H o l w e l  i e d y ny  E  u r o-p.e y c z y  k , 
k tór y w i d z i a ł  l n d y i e  iako f i l o z o f ,  nancza 
n as ,  i ż  irnie P o r u s a  z u p e ł n i e  iest n ie z na ne  
w  Azyi .  Z w y c i ę s t w o  w i ę c  M  a n d o ń c z y k o w 
nadtym mniemanym Królem z da ie  się b y d i  
wtyrn w z g l ę d z i e  dramą wyobr,aźni , którą P o ­
eci  i ak nayd ok ład ni ey  w yna leść  umiel i .  Z r e ­

sztą to udani e nie ty ez e  się A l e x a n d r « ,
i m i e i eg o iest wsp omi na ne *.a b rz ega ch I n ­
d u  i G a n g e s u ,  a B r a m  i n o  w i e  zow ią  go 
K o a n e a h ,  s ł o w o l n d y y s k i e  ozoaozaiące roz- 
b óy oi ka  ; tak w i ę c  pomimo wszystkich kłamstw 
d z i n i o p i s a r z y , nie można z a p r z e c z y ć ,  a żeb y 
z w y c i ę z c a  D a r y i o s z a ,  n ie  o d w i e d z i ł  I n d y ­
i o w  iako z d o b y w c a .

Taki m to rostrząsaiącym sc ep ti cy zmem 
trzeba z g ł ę b i a ć  d z i e i e  A I e x i n d r a .

P o d o b n i e ż  p o w i n n y  bydź nasze za sad y 
■względem b ohater ów star oży tności  w  p o r ó w ­
naniu ich hi storyków.  N i e b e z p i e c z n ą  iest  
r z ęc z ą  wszystko wyiaśniac i wszystko p o t w i e r ­
dzać w sła wnym u ł om k u,  który nam poz ostai e 
o d  S y o c h  i o n i a t o n a.

H e r o d  o t  b y ł  p r a w d z i w y  w op is yw an ia  
G r e c y  i ,  l e c z  mógł  się m y li ć  w wystawi eni u 
P e r s y i ,  tak K t e z i a s z  b ył  dok ład nym w 
op isywa ni a P e r s y  i ,  l ac z  móg ł  b łą dzi ć  w 
wystawi eni u G r e c y i .  P r a w i e  od d wóc h 
w i e k ó w  nie zgadzaią się mi ęd zy  sobą u c z en i  
ń# i d e ę ,  którą mi eć  p o w i n n i  b o s ta r o ż y t ­
nyc h hystorykach , zapaleni  , grontuią się na 
s w y c h  j eniiuszach i za pozo ai ą s w oi e  pomył ki  : 
K r yt y k w y ra c h o w n i e  i ch b ł ę d y ,  a tym s p o s o­
bem o g r a n i c z a ' i c h  jeni i nsz  ; c z ł e w i e k  s p r a w i e ­
d l i w y  oddaie hołd ich j e n i iu s zo wi ,  p o z n a i e i c h  
b ł ę dy  , wa ż y  i ch p o w a g ę

G d y b y  n a w e t  prawdą b y ł o ,  i ż  A k u s i- 
U s z p o p r a w i ł  p i ę ć t y s i ę c y  b ł ę d ó w  w A m i  n i a ­
n i e  M a r c e l i n i e ,  i ż e  Ł n k a s z  z  H o l ­
s z t y n u  wskazał  ośmtysięcy p o m ył e k  w r ę c z ­
nikach B a r o n i o s z a ,  nie można z tego w n o ­
si ć,  i ż  dz i eł a  hystoryka Rz y ms k ie g o na ie- 
d ne y  szal i  wraz z O d i s s e i ą  H o i n  e r  a posta­
w i ć  trzeba.

P e w i e n  uczoDy z e s z ł e g o  w i e k a ,  dla ok a­
zania s w o i e y  e r u d y c y i ,  za rznci ł  W a l  e r y  u- 
s z o w i  M a x y m o w i ,  i ż  w swoi m z b i o r i e  
hi storycznym n i e d o r z e c z n i e  osoby czas i 
l iiieysca p o m i e s z a ł :  P e r y z o n i  u s z  p r z e k o ­
n a n y ,  i ż  sta roż ytny  autor nie m oże  mieć 
niesłnszności  p r z e c i w k o  k ry ty kowi  w ie ku  
s i ed in na s te g o, wystąpi ł  z  obroną i e g o ,  leoz 
ni e smieiąc oskarżać s w e g o  p r z e c i w n i k a  o 
b e z c z e l n o ś ć ,  popr zesta ł  na tern u s p r a w i e d l i w i e ­
niu M a x  y m a ,  iż  mu świ et ny ch współ  win o w y r ­
ców w y s z u k a ł ; w tym zamiarze wykazał  pu.  
b l i c z n i e  znac zną l i c z b ę  b ł ę d ó w  , które pozua-  
c h od z i ł  w dzi eł ach P o l i b a ,  T y t a  L f w i u -  
s z a  i F l n t a r c h a .  Powstał a natenczas  
w i e l k a  w r za wa  w  r z e c z y p o s p o l i t e y  u c z o n y c h ,  
n ie  c bc iane p r z e b a c z y ć  ob ro ńc y starożytnych,  
i ż n i e c h cą cy  obal i ł  ich o ł t a r z e ,  w i ek  L u d w i ­
ka X I V .  pomyśl ał  na c h w i l ę ,  i ż  iest  p i e rw -
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szym z w i e k ó w ,  a r o z g n i e w a n y  E o a l o  z r o ­
b i ł  n o w ą  e p ig ra ic ę  na F ontenel a.

N i e m a  ża dne y  i iistoryi tah starożytney 
iak i t e r a z n i e y s z ó y , któraby nie  za sł ugi wa ła  
na p o c h w a ł y  i krytykę : trzeba w  n i e y  w y s z u ­
k i w a ć  p r a w d y ,  i ey  b ł ę d ó w  n ie  p r z yi mo wa ć , 
a s z c z e g ó l n i e  p r z c i w k o  nikomu epi gr ama tów 
n i e  pisać.  R ó w n i e  z u p e ł n e  n i e d o w i a r s t w o ,  
iak i z b y t e c z n y  eńtuzyiazra w  w y s zu k iw a ni u  
c z y n ó w  hi s to ry cz ny ch na nic  się n ie  z d a d z ą ;  
n i e  trzeba ani ś l epo w i e r z y ć  , ni  też  z u p e ł ­
n ie  p o w ą f p i w a ć  , l e c z  p o t r ze b a r z e c z y  z gł ę-  
bi«ó. B  —  i.

Podziemny łoskot w  Ziednoezonych 
S Łanach Am eryki północney.

O d  kilkanastu lat s ł yc ha ć  w  H a  d d yin w  
P r o w i o c y i  I l o n n e c t i c u t  ł oskot  po dz ie mny  
p o d o b n y  do w yst rzał ów b ron i  , htórenru nieiako 
c i ąg łe  tr zęs i eni e z i emi  t o w a r z y s z y .  Zi a wi sk o 
t o , tak się często po wtar za  , ż e  mieszkańcy 
j uż  mni ey  to u wt ża ią .  P r z e d  5 laty  dał się 
s ł yszeć  moc ny  w y s f r z a ł ,  skutkiem i e g o  b ył o  
r o z p a d n i e n i e  się w i e l k i e y  mas-y w  grani to­
w y c h  górach , którą do t ego z  mieyscu ruszyło.

N o w y  sposób nawożenia roli.
Gazeta  p o w s ze c hn a z a w i e r a  z  W y ż s z e y  

S z w a b i i  pod d. 21.  G r u d n i a :  W  W y ż s z y c h  
W ł o s z e c h  zasługuią na u w a g ę  s z c z ęś l i w i e  
s t w i e r d z o n e  d oś wi a dc ze n ia  J  o u b e r  t a , k tó­
ry  b e z  ż a dn e g o  n a w o ż ą  od w i el u  lat  na 
z w y c z a y n e y  r ol i  nayo^fitsze zbi era  ż n i w a , 
n i e u ż y w a i ą c  do tego tylho żyta,  iako z i e l o n e ­
g o  nawozu..  Z n a c z n e  postępy oświ aty  w  p o ­
ł u d n i o w y c h  P r o w i n c y i a c h  R o s s y i  i  we 
w s c h o d n i c h  T u r c y i  o s o b l i w i e  w E g i p o y i e ,  
w i e l k i  ruch handlu w tych P i o w t n c y i a c h  , 
zagrażaią naszemu gospo da rstwu  kraiowemu 
upa dk iem t a k ,  iak całym W ł o c h o m  , Hi szpani i  
i p o ł u d ń i o w e y  F ra ncy i .  Niska Cena z b oż a  , 
któr em p o rt y  tych Rr ai ów  z o w y c h  P r o  win- 
Cyi są z a w a l o n e ,  do t ego p r z y w i e d z i e  i  c enę  
z b o ż a  n as ze g e tak z n i ż y , że  pr z ymu sz en i  b ę ­
d z i e m y  w  mieyscu te r az ni e ys ze y  u p r a wy  w p r o ­
w a dz i ć  g ospo da rst wo b ar d zi ey  pr z yno sz ąc e 
pożytki .  T o ,  z a s ł u g i e n a  u w a g ę R z ą d ó w  i m a  
n a y w i ę k s z e  z n a c ze n ie .  B o g d a j b y  temi g ł ę b o ­
k o i dalek® si ęgai ącemi  z i awi s ka mi  p r z e i ę ł y  
się R z ą d y  dia p r z e d s i ę w z i ę c i a  s tosownych 
i r e d k ó w w t e d y  p o t rr f ie my  cen'.ć w i ę c e y  z a ­

p r o w a d z e n i e  b yd ł a  i z w i e r z ą t  Iopszejr" rasy 
k a ż d e g o  r o d z a i u , i ahoteż  p o t r ze b ę w y n a yd y-  
w ani a  s p o s o b ó w  dostarczenia i m d c b r ć y  
i  d ost at ecz ney  paszy.

T e a t r  w  L w o w i e .

D n ia  14. St y cz ni a  p r z e d s t a w i o n o  Korne-  
dyi ę p r ze r ob i on ą z W ł o s k i e g o  p o d ł u g  G o l ­
d o n i e g o  pod tytniem : S ł.u g  a d w ó c h
P a n ó w .  I z y d o r  b o g a t y  k u p i e c  w  W i l ­
n i e  p r z y r z e k ł  swoi ą córk ę C e c y l i ę  oddać 
w m ał że ńs t wo.  C n  o t i  w s k i e . n u  z W i ń s k a ,  
z którym go r óżne z w i ą z k i  h a n d l o w e  po łą csa-  
ł y ,  l e c z  d o w i e d z i a w s z y  się 0 śmierci  C n o -  
t l i w s k i e g o ,  a w i d z ą c  ż e  oórka i e g o  bar-  
d z i e y  sprzy ia  B o n i  f a c e  i n o  S t a  t e  o z  n i c -  
h i  e m u ,  p r z y r z e k a  teinoż od da ć swoi ą c ó r kę  
za żonę,  C n o t l i w s h i  z g i n ą ł  a? p o i e d y n k u  
z  kochankiem, s w o i e y  siostry Z  a c c  i e w s k i in , 
Htóij  ś iógO p o w o d u  b y ł  p r z y m us zo n y s zuk ać  

\y u e i b c z c ę ,  kochanka i e g o  A m a l i a  
G n o t l i w s k a  zma rtwi on a stratą b ra t a ,  l e c z  
i e s z c z e  b s r d z i e y  o dd a le n ie m się ko.chauka,  
umyśl i ła po d  p r zy br anem n az wi s ki em  s w e g o  
brata , i w inęzbim stroiu ndaó się za i nnę.  
P r z y b y w a  do W ’ I n a ,  o dw i e d z a  I z y d o r a  
p o d  imieuieru s w e g o  brata i pr zy pomi na mat 
p r z y r z e c z o n e  oddani e s w o i e y  córki.  T u  n a ­
stępują n i e po r oz um i en i a  , które się na ko ni ee  
p o ł ą c z e n i e m  k o c ha nk ó w kończą.  S t at ec z-  
li oki otr zymuje r ękę C j c y l  i i  a Z a c a i e w -  
s k i  A m a l i i .  L e c z  g ł ó w n ą  rolą tey  sztuki  
iest  B o r o m e u s z  P a ł h a ,  który razem A m a ­
l i i  i Z  a c d i e w s ki  e m u s ł uży  i różueini  k o-  
mi czn ośc ion ami  d o ó r z e  traf iouemi c zyn i  sztu­
kę interesującą.

P o  tey nastąpil i  Kome di o - Op e ra  z F r a n -  
c u z ki e g o,  p r z e z  Z i o ł k o  w s k i e g o  p r ze ło żo n a 
pod ty t uł em : W i d o w i s k o  k t ó r e m u  t r u ­
d n o  d a ć  n a z w i s k o .  D w ó c h  autorów s p r z e ­
cza się lniądzy sobą , i każdy z nich chce: 
swoią sztukę przedstawi ać.  P u s f o g ł o w  
zamyśla w yst ąpi ć  z O p e r ą ,  S i n ę t o p i e w  z  
T n i e d y ą  , o dw o ł u j ą  się do sądu pnblicasnośćiŁ 
i o ż e  ządaią T r a j e d y i , parter  Kom^dyi  , a g a l e -  
ryia aby czem p r ę j ^ e y  l ah ą kc lw ie h bądź sztu­
k ę d a l i ,. lub ż e b y  p ie n ią d ze  w i ó e i l i .  S z t u k a  
ta mniąea as zamiar w y s t aw i en i e  smaku r ó ż ­
n y c h k l a s  W i d z O w , i ęst  oraz d ow c ip n ą k r y­
t y k ą ,  w i e l e  p r aw d z awieraj ąc ą.  Ob iedwi e-  
sztuki  p o w s z e c h n i e  się p o d o b a ł y  i z okli ska-  
«ui p r zy i ę t e  były..

- Risdakcyia F. K r a l  t e r a . .  —  Drukiem J. F i l i  a r a .


